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SPLIT
James McAvoy w nowym filmie 
na podstawie scenariusza i w reżyserii M. Nighta Shyamalana
Scenariusz i reżyseria: M. Night Shyamalan. W filmie zobaczymy Jamesa McAvoy’a, Anyę Taylor-Joy, Betty Buckley, Haley Lu Richardson i Jessicę Sulę. Za produkcję odpowiadają: M. Night Shyamalan, Jason Blum i Marc Bienstock. Producenci wykonawczy: Steven Schnerider, Ashwin Rajan, Kevin Frakes.
„Split”, według scenariusza i w reżyserii M. Nighta Shyamalana, to wielki powrót tego twórcy do znakomitej formy. Krytycy nazywają go „najbardziej przerażającym filmem Shyamalana”, zwracając uwagę, że obraz nawiązuje klimatem do kultowych produkcji twórcy – „Szóstego zmysłu”, „Niezniszczalnego” i „Znaków”. Za produkcję odpowiada Jason Blum (serie „Naznaczony” i „Noc oczyszczenia”).
Choć w ciele Kevina (znany z serii „X-Men” oraz filmów „Pokuta” i „Zakochana Jane” James McAvoy) kryją się zdiagnozowane 23 pełnowymiarowe osobowości, właśnie rodzi się kolejna. Taka, która może zdominować je wszystkie.
Kevin w swoim przypominającym bunkier domu przetrzymuje trzy nastolatki, w tym uważną, inteligentną Casey (Anya Taylor-Joy), tocząc wewnętrzną wojnę z własnymi osobowościami. 
„The Guardian” nazwał film „mistrzowską mieszanką Hitchcocka i horroru”. 

Widzowie na całym świecie poznali świat M. Nighta Shyamalana w 1999 roku, dzięki jego spektakularnemu debiutowi – „Szósty zmysł” oraz kolejnym przebojowym produkcjom, jak „Niezniszczalny” czy „Znaki”. W 2015 roku do kin trafił horror „Wizyta”, który na całym świecie zarobił blisko 100 milionów dolarów. W twórczości Shyamalana był to przełom, zyskał bowiem całkowitą niezależność twórczą, pracując nad kinem niezależnym. Podobnie jest z obrazem „Split”. – Chcę tworzyć coś nowego każdym filmem, nad którym pracuję – mówi Shyamalan – Coś, czego nikt wcześniej nie stworzył. To ekscytujące, choć także niebezpieczne, kiedy nadchodzi czas, by podzielić się tymi wizjami z publicznością. 
Wspierał go w tym Jason Blum, producent słynący z przemieniania niskobudżetowych filmów w międzynarodowe przeboje: – Night potrafi opowiadać te niezwykłe historie z nieprawdopodobnymi postaciami, ubierając je w szerszy kontekst. „Split” nie jest typowym filmem o niedużym budżecie. To wielka, śmiała wizja przy ograniczonych środkach. To nie technologia CGI za setki milionów dolarów robi wrażenie w tym filmie, ale sama prowokacyjna opowieść Nighta – opowiada Blum. 
Sam Shyamalan przekonuje, że takie podejście do produkcji filmu pozwala skupić się na tym, co najważniejsze – historii opowiadanej w filmie. – Łatwo wytrącić mnie z równowagi, z mojej strefy komfortu, dlatego wolę pracować przy mniejszych produkcjach. Takie skupienie, niekoncentrowanie się na budżecie, pozwala na większą czujność, łatwiej wychwycić najmniejszy fałszywy ton – opowiada reżyser. 

- Tym bardziej, że to film, który trafi do każdego. Do widza, który przyjdzie po rozrywkę, ale także do tego, który będzie chciał skupić się na szerszym wymiarze tej historii, na refleksji o ludzkiej naturze, co przecież zawsze znajduje się w centrum filmów Nighta – mówi Jason Blum. 

Producent Steven Schneider liczy, że film może stać się przyczynkiem do głębszej dyskusji. – Moje nadzieje są tak ambitne, jak ambicje Nighta; wierzymy, że siła tego filmu spowoduje, że ludzie zaczną zastanawiać się nad kompleksowością tożsamości człowieka. 
- Pracując na scenariuszami moich filmów, zawsze za punkt wyjścia obieram coś, w co wszyscy wierzymy, ale przenoszę to w świat fantazji – opowiada Shyamalan – Zaczynam zastanawiać się „A co jeśli…?”. W przypadku tego filmu zacząłem rozważać, co by było, gdyby każda z osobowości drzemiących w chorym na zaburzenie dysocjacyjne tożsamości była przekonana na sto procent, że jest tym, kim jest. Jeśli któraś z osobowości ma zaburzenia odżywiania albo za wysoki cholesterol, to czy ciało może przejąć fizyczne dolegliwości tej osobowości? A co jeśli któraś z tych osobowości wierzy, że ma nadprzyrodzoną moc? Jak by to wyglądało? Co by się stało?

Pracując na scenariuszem, twórca studiował najlepiej udokumentowane przypadki choroby. Spotykał się także z lekarzami opiekującymi się pacjentami. To właśnie te historie były punktem wyjścia do powstania filmu. Stąd też wzięła się postać Kevina i dr Fletcher. 

Kompletując obsadę, Shyamalan wiedział, że jest tylko kilku aktorów, którzy poradzą sobie z odegraniem 23 różnorodnych osobowości, które zobaczymy na ekranie. Ważne było, aby widz nie otrzymał karykatury, ale pełnowymiarowe postaci. – To najbardziej złożona postać, jaką kiedykolwiek stworzyłem. Kiedy pomyślałem o Jamesie McAvoyu, zastanawiałem się, czy będzie umiał zrozumieć, co mam na myśli, kim jest Kevin. A on pojął to w mig. Nigdy nie pracowałem z tak nieustraszonym aktorem. 
James McAvoy: – Przeczytałem pierwszych dziesięć stron scenariusza i pomyślałem „Jezu, co to jest?”. Po kolejnych dziesięciu zadałem sobie to pytanie ponownie. Czułem, jakbym był nieustająco konfrontowany z czymś wciąż nowym – wspomina aktor – To zresztą w filmach Nighta pojawia się zawsze. Nigdy nie wiemy, czy oglądamy thriller, dramat psychologiczny, horror czy science fiction, a może opowieść z gatunku nadprzyrodzonych. I w tym filmie mamy te wszystkie gatunki. A do tego, co bardzo cenię, Shyamalan nie podąża za trendem, że aby zrobić dobry film, trzeba na niego wydać 200 milionów dolarów, zamiast tego skupia się na samej opowieści. To wielki przywilej pracować z takim reżyserem. Night ma bardzo mocną, przejrzystą wizję tego, co chce pokazać, dotyczy to przede wszystkim postaci. To nie wspólna praca, to prawdziwa współpraca – mówi McAvoy. 
Zmiana wizerunku, ale nie tylko, bo także charakteru postaci, często w obrębie jednego ujęcia jest niezwykle wymagająca. – Za każdym razem masz nadzieję, że publiczność kupi postać, którą właśnie portretujesz. To fascynujące, ponieważ nieczęsto mamy szansę dostać takie zadanie aktorskie. Nagle musisz zmienić wszystko, a przede wszystkim sposób myślenia, rozumowania – wyznaje aktor. 

Znamienne są sceny, w których McAvoy wciela się w postać dziesięciolatka Hedwiga. – Nie chciałem, by James udawał dorosłego, w którego ciele jest dziecko. To stereotypowe myślenie – opowiada reżyser – Hedwig jest bardzo mądrym dzieckiem. Powiedziałem więc Jamesowi „Nie grasz zdziecinniałego dorosłego. Użyj wzroku, popatrz. Jesteś bardzo mądry, ale masz 10 lat, więc nawet nie umiałbyś być kimś innym”. Zawsze zależy mi na tym, by aktorzy więcej grali niż mówili. Staram się uświadomić im, że potrafią zagrać więcej, niż myślą, że potrafią. Tak, James McAvoy wypowiada swoje kwestie, ale większość scen jest improwizowana, zależało mi na grze twarzą i ruchem ciała. James jest wyjątkowo wysportowany, co bardzo pomogło na planie. Kaskader cały czas był w pogotowiu, ale James wszystkie sceny zagrał sam. Bez względu na osobowość, w którą się wcielał, był bardzo wiarygodny i swobodny – tak w roli dziesięciolatka, jak i dojrzałej kobiety. To wyglądało tak, że właściwie po niemal każdej scenie ekipa biła mu brawo, bo wiedzieliśmy, że oglądamy coś niezwykłego. 
Potwierdza to Jason Blum: – Kiedy pomyśli się o pracy, jaką James musiał włożyć w tę rolę, przychodzi na myśl tylko jedno słowo – zachwyt. On nie tylko przeskakiwał między osobowościami podczas dni na planie, on robił to w obrębie jednej sceny. Mieliśmy więc wyjątkową możliwość obserwowania aktora u szczytu jego możliwości aktorskich. Jego dyscyplina jest porażająca. Nigdy nie widziałem niczego podobnego. Mam nadzieję, że jego kreacja zostanie uznana przez krytyków, bo zasługuje na wszystko, co najlepsze. 
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